
N r. 96 Kraków, wtorek 28. kwietnia 1903. Rok II
Przedpłata w ynosi:

k Kraktwil m iesięcznie 1 kor. — hal.
kwartalnie 3  ,  —  ,

aa prew incyl m iesięcznie 1 ,  aO  ,
kwartalnie 4  ,  8 0  ,

P re n a e e ra ty p r z y jn c ją : Administracja 
Kuryera, giówna tj-aflka w rynku, 
age.icy" J. Hopcasa i Salomofiowej, 
trafika Mańkowskiej w Sukiennicach, 
handle : Karlińskiego w Sukiennicach, 
Kret.whmera w rynar, W eissa na 
Długiej, Schmausa na Szewskiej, Mac­
kiewicza na Długiej, Sysły na Mosto­
wej, trafika na Wjfclnej. W Podgórzu 
księgarnia Poturalskiego.

ilustrowane pismo codzienne dla wszystkich.

Numer pojedyńczy 2  et.
(na prow incyi 3  ce n ty). 

O g ło s ze n ia : pierwszy raz 1 5  halerzy
za wiersz petitow y; każdy następny 
raz po 1 0  halerzy, nadesłane pa 
4 0  h. za wiersz Drobne ogło szen ia
po 3  h. od wyrazu. Hekrologja (przc- 
pruk kart pogrzebowych) w tekseie 
Po kronice 6  ko-on, w nadesłanam  
4  kor., m iędzy ogłoszeniam i 3  kor. 
? a ,ą c za ik l (prospekty, cyrkularze, ogło­
szenia itp.) przyjm uje się za cenę 
2. Kor. od 100 egz. d la zamiejscowych, 
a 1 kor. od loo egz. d la miejscowych 
prenum eratorów .

uK u ryep 11 w ychudzi codzienn ie  z  w yjątkiem  niedziel i św iąt u ro czy sty ch  o godz. II. w południe .

A d re s  w y d a w n ic tw a : Kraków, ui. K arm elicka I. 7 . — Nr. telefonu 494-. R e d a k to r :  KAZIMIERZ BARTOSZEW ICZ.

R e zru c ty  antiźydowskie tt Uhnowie.

Szeroko i daleko mieszczan uhnov.skich obdarzają ży­
dzi mianem Tatarów. Zkąd oni wyszperali w  historyi ten 
szczegół, to ich rzecz, ale twierdzą stanowczo, że Uhno- 
wianie wiodą ród swój od osiadłych przed setkami lat Ta­
tarów  —  a wiedząc również i o tem, że T atar w kozi róg 
zapęazi dziesięciu żydów, tak się dostroili do sytuacyi, że 
bie dali za wygraną i po długich walkaeL, opanowali eko­
nomicznie cale miasteczko, i cały powiat uhnowski

W  Uhnowie pali się bardzo często —  i to tak czę­
sto, że w ciągu ostatnich czterech lat mażna było zgubić 
zupełnie rachunek, ile tych pożarów było. Pastw ą płomieni 
raz 500 domów, to znów 200, to 30 , to 10 i tak bez 
końca. A za każdym pożarem żydzi stawiali piękniejsze do­
mostwa, a mieszczanie tracili swoje lepianki. Na dobitek 
tego, jeden z żydów, młody chłopak, wychrzcił się i prze­
szedł na obrządek grecko-katolicki przed trzema tygodniami. 
Opiekę nad nim roztoczył katecheta ruski, a neofita znalazł 
przytułek u jednego z bezdzietnych mieszczan, gdzie prze­
bywał przez kilka diu.

Gały ogół żydowski w Uhnowie był tem  do najwyż­
szego stopnia podrażniony, a nawet — jak mówią ludzie —
głośno się odgrażał, że zemści się za utraconego żyda.

Obawy musiały wywrzeć swój skutek, bo neofita na 
ruskie święta cichaczem wyjechał do Przemyśla, a nad 
Uhnotu em pozostały tylko groźby i zmora jakiegoś nie­
szczęścia.

Naraz 25 kwietnia o godzinie 4 nad ranem uderzono
w dzwony na alarm. W płomieniach stało kilka domostw
chrześciańskich obok cerkwi, a ogniste chmury, podniecane 
w iatrem , przerzucały się z domostwa na domostwo, coraz 
dalej i dalej, obejmując zabudowania gospodarskie i niszcząc 
wszystko w perzynę.

Spaliło się dwadzieścia i kilka domostw, a wraz 
z  stodołami do 700 budynków.

Gdy pierwszy przestrach minął, a nad Uhnowem 
wznosiły się jeszcze ogniste języki i ścieliły sję chm ury dy­
m u, rzucił ktoś hasło, że to żydzi podpalili —  a jak to 
w takich razacn bywa —  znaleźli się i tacy, co widzieli 
podpalających, jak uciekali z pod cerkwi.

W  tłum ie zakotłowało, jak przed straszną Durzą. 
T rw ało to m ałą chwilę, gdy tłum ten rozlał się po całem 
miasteczku, bijąc żydów bez miłosierdzia i tłukąc szyby we 
wszystkich domostwach.

W  powietrzu świstały palki i siekiery. Do rozszalałego

tłum u przyłączyli się chłopi z Korczowa, Karowa i Poddę- 
biec. W  blisko dziewięciuset domach okna zrujnewane zu­
pełnie.

Przeciw tej żywiołowej sile stanęło wszystkiego trzech 
żandai mów, którzy znajdowali się w  miasteczku. Trzech 
innych z tego posierunnu patrolowało w  okolicznych wsiach. 
Siła ta, to kropla wody w morzu. O sporze nie można było 
myśleć —  w tej więc krytycznej chwili zatelegrafowano po 
wojsko do Rawy ruskiej.

A tłum  tymczasem bił bezbronnych żydów, których 
zbite masy na pół nagich z dziećmi na rękach uciekały ku 
stacyi kolejowej, oddalonej o kilka kilometrów od mia­
steczka —  chcąc szukać tam  dla siebie ratunku.

Ciężko pobitych zostało kilkudziesięciu, a dwóch 
z nich może i życiem przypłaci te rozruchy.

W jednym  wypadku chłop, tnąc siekierą w okno, 
ciężko skaleczył w  głowę wyglądającego w tej chwili oknem 
żyda, którego odwieziono do Żółkwi do szpitala.

Innego, na którego padło podejrzenit, że jest podpa­
laczem, zbito tak strasznie, że trudno utrzymać go będzie 
przy życiu.

Tłum , widząc widocznie, że wojsko lada chwilę nad- 
jedzie, obawiał się biedź na stacyę za uciekającymi —  za­
wrócił więc z powrotem, by dokończyć zniszczenia. Z do- 
gasającemi zgliszczami zapanował i spokój, a wojsko i żan­
darmi, którzy zjechali osobnym pociągiem, zastali wszystko 
,w  porządku!* Zgliszcza jeszcze dymiły, a drogi zabielone 
były szkłem i połamanymi ramami, oraz gdzie niegdzie wy­
rzuconym towarem na środek drogi. Jęk i lament towarzy­
szył sile zbrojnej. Po zoryentowaniu się w  sytuacyi, nastą­
piły aresztov,rama winnych, a raczej najwinniejszych. Na ra­
zie zamknięto kilkunastu przywódców tej ruchawki oraz ojca 
wychrzczonego chłopaka żydowskiego. Między aresztowa­
nymi znajdują się jako prowodyry-. Onyszkiewicz, agem to­
warzystwa asekuracyjnego .Dnister*, oraz radny miejski, 
N. Magura, radny miejski, Matuszkiewicz, pro w. woźny Aą- 
dowy, Skrzypczak, polieyant gminny, Te cztery nazwisaa 
rzucają charakterystyczny cień na tlo rozruchów, i zupełnie 
usprawiedliwiają okrzyk: , Niech was Lachy bronią*!

Go dziwnie uderzać musi w tej całej krwawej awan­
turze, to to, że żydzi nie okazują wielkiej skłonności co 
do szacowania swych szkód i bolu.

—  Na co mi to ?  —  szepczą trwożnie i z pod przy- 
przymrużonych źrenic zdają się m ówić:

— Po co się ma uto w trącać w nasze interesy ! On 
dziś nas, my ich później inaczej nabijemy. Psiakrew T ata  
ry ! żeby ich kolka zakłuła!... załgany!...

—  Ale —  mówi urzędnik do jednego z kupców, któ­
rem u powybijano szyby i uszkodzono towar —  będziecie 
mieli co najmniej 200 zlr. szkody!

— Jakie dwieście, co za dwieście, to żadna szkoda, 
to nie w arta 4a strata ani dziesięciu guldenów ! To nic nie 
w art! To giupstwo!... I poszkodowani zacierają ślady spu­
stoszenia, a patrole wojskowe i źandarmskie snują się wszerz 
i wzdłuż splądrowanego miasteczka.

P lan y  M acedończyków .
Je d en  z k o n su ló w  eu ro p e jsk ich  w  S alon ice  o trzy ­

m ał lis t p isan y  w  języku  greckim , w  k tó ry m  a u to r , 
m ien iący  się b . członkiem  k o m ite tu  m aceuońsk iego , 
zd rad za  p la n  na jb liższe j działa lności M acedończyków . 
Do lis tu  d o łączo n y  był, prócz w y k azu  członków  kom i­
te tu  m acedońsk iego , b a n k n o t b u łg a rsk i n a  hO fr. z d o ­
piskiem  ODjt śn ia jący m , że p o siad acz  jeg o  o trzy m a  zań 
po  o sw obodzen iu  M acedonii 50  fr. w  złocie.

C ała lu d n o ść  M acedonu podzielona je s t ,  w ed ług  
lis tu , n a  3 klasy , z k tó rych  każda, s to so w n ie  do za ­
możności o b o w iązan a  je s t o p łacać  .podaieK  naro d o w y *  
w  w ysokości 50— 1000 fr. W zbran ia jącego  się Kom itet 
sk azu je  n iezw łocznie na śm ierć . W  p rzesy łan iu  k o res- 
pondency i m iędzy  po jedyóczym i kom ite tam i p o śre d n i­
czą kobiety , k tó re  bez p rzeszk o d y  p rze ch o d zą  g ran icę  
b u łg a rsk ą . A rm ia  b u łg a rsk a  dostarczy ła  M acedończy­
kom  p rz e s z ło  ISO oficerów , k tó rzy  w u b ra n iu  pątn ików  
p rzed o sta li się przez górę  A thos.

K upcy, u trzy m u jąc y  s to su n k i z re sz tą  E u ro p y , 
zm uszan i są  pod  g ro źb ą  śm ierci do sp ro w ad zen ia  
w szelkiego ro d za ju  ry n sz tu n k u , am unicy i i dynam itu , 
k tó re  poinieszezoru: b y w ają  w pakach  z n ap isam i .p rz e d ­
m io ty  d e w ó a y j n - : 'y b a w i a  to  7, k ło p o tu  op lacfu iycb  
z góry  sow icie u rzęd n ik ó w  cełńyeh. D o tąd  przew iezio­
no  w  ten  sp o só b , oprócz m n ó s tw a  nabo i, p ro ch u  i dy ­
n a m itu , 120,OOó k arab in ó w .

W  dalszym  ciągu pisze a u to r  l is iu :  .D z ień  i go ­
dz ina  p o w sta n ia  pow szechnego  są  ju ż  w yznaczone, 
h as ło  w y d an e  i w szystko  p rzygo tow ane. G dy chw ila 
ta  nade jdz ie , p rzekup ien i b u łg arscy  u rzędn icy  5 ro b o ­
tn icy  koiejow i n a  d any  zn ak  w ysadzą w pow ietrze  
w szystk ie  m o sty  i tu n e le  ko le jow e i p o z ry w a ją  k o m u - 
n ik acy e  te legraficzne. A żeby  odjyrócjć u w ag ę  w ładz 
cyw ilnych  i w ojskow ych , zn iecone  z o s tan ą  ró w n o c z e ­
śn ie  w e w szystk ich  m ia s ta ch  m aced o ń sk ich  o lb rzy m ie  
p o ża ry , co będz ie  hasłem  do rzezi i m o rd u * .

P o w stan ie  ogólne w yznaczone było, ja k  w iadom o , 
n a  tydz ień  św ią teczny  (st. st.), n a  szczęście je d n ak  
czas ten  m in ą ł spokojni*;. N ie m inęło  je d n a k  sn ać  j e ­
szcze n iebezp ieczeństw o  zupełn ie , sko ro  rząd  tu reck . 
w  zag ro żo n y ch  m ie jscach  g ro m ad ź , c o r rz  liczniej siły 
zb ro jn e .

W ażny czyn n ik  zd row ia .
Je s t pew nem  —  pisze p ro f. S u lly  w sw ej o b szer­

nej książce, że n a  h u m o rze , w eso łości i śm iech u  z b y ­
w a n a m  co raz  b a rd z ie j. W idzim y to  n ie ty lk ą  n a  w y­
m uszonych  i sz tuczn ie  k le jonych  sz tu k ac h  te a tra ln y c h , 
ale i n a  n aszy c h  bo iskach  do  gier. Gzy nasze  gry  fo o tb a -  
lem  i k rik ie tem  o d zn a cz a ją  się h u m o rem  ?* P ro f. S u lly  
tw ierdzi, że ludz ie  nie śm ie ją  się dziś ta l  se rdeczn ie , 
głośno i d łu g c , ja k  d a w n ie j: w yższa k u ltu ra  spędziła  
uśm iech  z tw arz y  i ty lko  w ars tw y  śred n ie  u m ie ją  się 
jeszcze śm iać. P rzy czy n ę  tego  w idzi w go rączkow em  go­
n ien iu  za  bogactw em , w  n iep o k o ju  i zm artw ien iach , 
ja k ie  s tą d  w ynikają, co w szystko  obn iża  o cho tę  i pociąg  
do o d d a n ia  się c a łą  du szą  p ro s ty m  zab aw o m .

.D la te g o  m am y  dziś do ayspozycy i ty lko śm iech 
w ym uszony , z odcieni :m zm ęczenia. W ygląda to , ja k -  
gdyby  ludzie n ie  m ieli czasu  n a  śm iech . I  p rzy  z a b a ­
w ac h  tow arzysk ich  sp o strzeg am y  lu d z i : m ężczyzn i ko- 
kob ie ty , k tó rzy  w  chw ili najw iększej w eso łości, zale­
dw ie się sk rzyw ią do śm iechu , a  n a w e t te n  u śm iech  
bo le sn y , w n e t zn ika  z ich u s t.

N iebodzy, nie m ogą się  an i n a  chw ilę w y em a n ­
cy p o w ać  z „ to w arzy sk ich  fo rm * , k tó rych  p rz e s trz e g a ją  
su ro w o .

S ully  n aw o łu je  A nglików , ab y  się  n ie  wyzbyw&li 
• poczciw ego, se rdecznego  śm iech u ". „K to  w yw ołu je 
w eso ły  śm iech, te n  ro z ja śn ia  św ia t* . W ro d z o n y  dow cip  
czyni człow ieka d o b ro cz y ń cą  ludzkości. N ic b a rd z ie j m e 
w zb u d za  sy m p a ty i m iędzy iudźm i, ja k  w spó lny  h u m o r  
i śm iech . W  ro d zin ie , w  k tó re j p a n u je  ro z u m n a  sw o ­
b o d a , w  k tó re j w olno się p o śm iać  i p o ża rto w ać , w z ra ­
s ta  w za jem n a  m iłość.
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N ie należy  śm iech u  n iedocen iać .
Je s t zn am ien iem  d o b y , że m łodzież nasza , zw ła­

szcza s ta rs z a , ch ę tn ie  .p o z u je  n a  s ta ry c h * , a  często 
m łodzik  u w aża , że to  p o n iża  go, jeśli się k iedy  se r­
deczniej zaśm ieje . S erd eczn y  śm iech je s t znam ien iem  
zd ro w ia  i n ieskalanej p o w ag i; a m łodzien iaszek , k tóry  nie 
śm ieje  się serdeczn ie w gronie sw ych  kolegów , m a 
w  g łow ie p o rząd n y  n iepo rządek . P a m ię t a j m y  więc, ab y  
w  w y ch o w an iu  m łodzieży czynn ika teg o  n ie  b ra k o ­
w a ło ; nie za b ra n ia jm y  dzieciom  se rd eczn eg o  śm iechu , 
s ta ra jm y  się  go w zbudzić w łasn y m  d o b ry m  h u m o rem  
i ro zu m n y m  dow cipem . N iechaj gry m łodzieży pozo­
s ta n ą  p raw dziw em i g ra m i, n ie  p rzem ien iajm y  ich 
w  tw a rd y  sport, w  k tó ry m  je d y n y  cel .zw y cięstw o * , 
k tó re  zaw sze s tro n ę  zw yciężoną p ro w ad z i do  gniew u 
i n ienaw iści — ale  p a trz m y , aby  tiu m o r i śm iech  p a ­
n o w a ły  przy  n ich  w szechw ładn ie .

S P R A W Y  PO LSKIE,
Z  W a rszaw y piszą do .Dziennika Poznańskiego* :
W  sprawie unitów podlaskich, którym w ostatnich 

czasach, kazano usunąć krzyże przydrożne, stawiane 
według formy krzyża katolickiego, o czem donosiłem nie­
dawno, należy się małe uzupełnienie. Trzeba wiedzieć, że 
rozkaz usunięcia krzyżów, stawianych kształtem używanym 
w kościele katolickim, sięga już dawniejszych czasów. Ka­
zano je  wówczas wyjąć i umieścić wewnątćz najbliższych 
cm entarzy katolickich. Że zaraz po manifeście carskim, skut­
kiem zawartego w nim ustępu o tok .ancyi religijnej, po­
wstał ruch pomięazy unitami naszymi. Wyobrażali sobie, że 
toleraneya ich specyalnie dotyczy i zaczęli masami chodzić 
du kościołów katolickich, a cerkwie omijać. Nie dość na tem. 
Oto nagle, jakby na dany znak, w kilkudziesięciu punktach 
naraz, głównie tam właśnie, gdzie stały dawniej z rozkazu 
władzy usunięte, znalazły się takie same krzyże, widocznie 
postawione w nocy. Reprezentanci władzy, czujni na wszystko, 
co unitów dotyczy, zdumieli z razu — wnet jednak opamię­
tawszy się, ponowili rozporządzenie dawniejsze i rozkazali 
urzędom gminnym, w obrębie których nowe krzyże się zna­
lazły, usunąć je  i tak samo jak pierwsze, umieśeić wewnątrz 
cmentarzy katolickich, aby tym sposobem nadać im .c h a ­
rak ter prywatny*. Równocześnie wydano rozporządzenie, aby 
■napisy polskie na tychże krzyżach zatarto. Napisy nie za­
wierały nic innego, jak  zwykle używane wyrazy, jak np. 
.Ś w ię ta  Boża Rodzicielko! módl się za n am i' —  albo: 
,P od  Twoją obronę* albo: .Synu odkupicielu! zmiłuj się 
nap nam i*! —  itp.

W  tych dniach udała się do gen. (Jzertkowa deputa- 
cya, prosząc o pozwolenie urządzenia wystawy kostyumów 
działu polskiego, które po zamknięciu petersburskiej wystawy 
zostały odesłane do Warszawy. Jak wiadomo, dział polski 
na wystawie petersburskiej miał wielkie uznanie, a urządza­
jący go ordynat hr. X- Krasiński ■ wnuk poety Zygmunta) 
otrzymał złoty medal. ' ałoby się zatem, ż. nic na prze­
szkodzie stanąć nic t • aby kostium y te, skoro były 
yr Petersburgu, znalazł• t : i"l.:i pmftiuznytn w W ar­
szawie. Tymczasem ge zeri! ow odmówił prośbie, a na­
wet deputfccyę przyjął zbyt łaskawie. Że przyjął depu-
taeyę niegrzecznie, nie • ‘em dziwnego ■ — jest to bowiem 
W zwyczaju generała, posiadającego typowe maniery ucznia 
staro-mikołajewskiej szkoły. Giekawem byliby wiedzieć i tutaj 
powód odmowy.

Z  T E A T R U .i
(Protesilaos i  Laodamia. Tragedya Stanisława. W y­

spiańskiego).
Tem at zaczerpnięty z przedhistorycznych czasów — 

wykonanie modern —  oto sztuka, którą ostatnio puścił 
na deski sceniczne p. Stanisław Wyspiański. Sm utek i ża­
łość żony za mężem, którego utraciła, pragnienie aby razem 
z nim, z tym ukochanym wstąpić do grobu, marzenie o ży­
ciu duchowem poza grobem to treść tragedyi, to powody, 
które wkładają w ręce Laodamii samobójczy sztylet. Rzecz 
pisana jest wierszem z ciągle i bezustannie powtarzającemi 
się refrenami z razu oddziaływa na widza czyni ogromne 
wrażenie, ale wrażenie to wkrótce słabnie, widz po chwili 
czuje się już znudzonym, bo akcya, a raczej deklamacya 
na jeden i ten sam tem at trw a pięć kwadransów. Go do 
wykonania, to uznanie należy się pani Modrzejewskiej, która 
stworzyła rolę tytułową i p. Sosnowskiemu. Gdyby nie ja ­
kaś dziwna u aktora tego tożsamość ruchów przebijająca się 
zarówno w sztukach klasycznych, jak i w sztukach najświeższe­
go repertuaru robiłby on jeszcze silniejsze wrażenie. Z innych 
współgrających na pochwałę zasługuje p. Ankwanówna, która 
w roli nieznacznej, grała bowiem szóstą dziewczynę z chó­
ru —  wybiła się prawie na plan pierwszy. (kr.)

K R O N I K A .
K ra k ó w , 27 kw ietn ia . 

K a J e r fa r z y k . Dziś Teofila i Anatazego. Jutro W italisa 
i Paw ła od Krzyża. Pojutrze Piotra męcz.

Dziś o godz. 8 rano 10® C

Kspertoer te a tr* miejskiego w  Kra ko w ie .
W e wtorek .Antygona* i .Protesilas i Laodamia* 

(ostatni występ p. H. Modrzejewskiej).

Od adm in istracy i-
Przypom inam y, ±e cza s  odnowić prenu­

meratę, która w ynosi:
W  Krakow ie m i e s i ę c z n i e ..................................1 kor. 2 0  hal.

z  odnoszeniem do domu .  . . 1  ,  6 0  .
w  Krakow ie k w e r t a ln ie ........................................ 3  ,  6 0  .

z  odnoszeniem do domu . . .  4  ,  8 0  ,
N a  prowincyi z  przesyłką miesięcznie 

*  ,  kw artalnie
1 k o r. 7 0  h a l. 
5  .  —  .

T rze c i m aja. W ieczór u ro czy sty , k tó ry  ja k  w ia­
dom o, odbędz ie  się  w  niedzielę, d . 3 m a ja  r. b., ku 
uczczeniu  w iekopom nej m ajow ej rocznicy , w  sali . S o ­
kola* , o godz. 7 w ieczór, w yposażony  będz ie  w  za j­
m u jący  i obfity  p ro g ram  N a p ro g ra m  te n , złożą  się, 
m iędzy  in n e m i: S łow o w stępne d r u h a  dy r. Józefa  K u 
row sk iego , o dczy t prof. dr. S ta n is ław a  K ozłow sk iego : 
, W a r s z a w a  3 m a j a  1791 r o k u * ,  śp iew  solo p an n y  
M aryi G hrapczyńsk ie j, dek lam acya p. M ieczysław a K o­
złow skiego, śp iew y chóra lne  zn an ej zaszczy tn ie  ju ż  
i p o za  m u ra m i naszego  g ro d u , d w u n a s tk i sokolej, 
o b raz  z żyw ych o só b , uk ładu  a rty s ty  m a la rza  p. K. 
S . W olskiego. P ro g ra m  d opełn i d z ia rsk a  o rk ie s tra  
.S o k o ła * . P o  obchodz ie  odbędzie się, w  górnej sali 
dla .S o k o łó w *  i ich rodzin  w ieczorn ica. In n e  p u n k ty  
p ro g ra m u  og łoszone będą późn iej. —  Bilety w stęp u  
należy  n ab y w a ć  wcześniej w  h a n d lu  p. R udn ick iego , 
p rzy  linii A -B  R y n k u  głów nego, gdyż p rzy  kasie , 
w  dn iu  o b ch o d u , m oże ich ła tw o  zab rak n ąć .

2 0 0 -le tn i ju b ile u sz swego w y b u d o w an ia  i pośw ię­
cen ia  obchodzić  będzie w tym  ro k u  kościół św . A nny . 
ODecny proboszcz  tegoż kościo ła ks. k an o n ik  B ukow ­
ski w niósł do  se n a tu  akad. p o d an ie  z p ropozycyą, 
w sp o lp o m o cy  i w zięcia udziału  w  tej u roczystośc i.

Pogoda p ra w d ziw ie  wiosenna by ła k ró lo w ą i d o ­
b ro d z ie jk ą  d n ia  w czorajszego. T o  też cały  ru ch  p rze - 
cnadzków y  p rzed  po łudniem  p rzen ió sł się na P lan ty  
ze s t r a tą  d la  linii A -B  i C-D. P o  p o łu d n iu  b o g a ty  
plon zb ie ra ła  .k o le j*  elek tryczna n a  linii p ro w ad zące j 
do P a rk u  Jo rd a n a . P odw ójne  wozy en masse p rz e ­
woziły ta m  p u b liczność  sp rag n io n ą  w ypoczynku  i o d e ­
tch n ięc ia  św ieżem  pow ietrzem . W  p a rk u  było tak  
ro jn e  i g w arn o , że w  m leczarn i p . D obrzyńskiej go ­
dzinam i trz e b a  było  czekać n a  zam ów ione kaw ki, 
m leczka i p iw ka. .H a rm o n ia * , k ló ra  ta m  k o n c e r to ­
w ała , finansow o  zrob iła  w cale niezły in te res . Z aznaczyć 
je d n ak  należy, że koncert ten  był trzy m an y  w to n ie  
,c o  godzinę łyżka* i d la tego  u ty sk iw an ia  pub liczności 
w  ł ym  k ie ru n k u  by ły  najzupełn ie j u zasad n io n e .

Łódki k u rsu ją c e  p j  s ta w k u  w P a rk u  k rak o w ­
skim  i o lbrzym ia a rm a tą  sz tu rm u ją c a  b la sza n y  za 
r-:tik znalazły  tmcż>- sw oich • w oienuików  i to we w cale 
p o k aźn e j liczbie.

P o p o łu d n iu  w łaściw y K raków , to  jest. jego  ulice 
i p lace opusto sza ły  zupełn ie , bo  m ieszkańcy  p raw ie  
w szyscy w ynieśli się a lbo  na P lan ty , a lbo  do  P ark ó w , 
albo też gdzie b ąd ź  za m iasto , za rogatk i.

Z ł y  duch, sz tu k a  w p ięciu  o b razach  ze śp iew am i, 
n a p isa n a  przez znanego w arszaw sk iego  h u m o ry s tę  
ś. p . P aw ła  K oźm ińskiego, zo s ta ła  w so b o tę  w cale 
przyzw oicie w y staw io n ą  w te a trz e  przy u licy K row o­
dersk ie j. Z g ra ją cy c h  zasługu ją  n a  po ch w ałę  p. N i­
w ińska i pp. C holew icz, L im en i B orow ski.

W isła znacznie opada — s ta n  w ody  zbliża się 
zw o lna do n o rm aln e j w ysokości. Szczęściem , że nie 
było  ulew y, gdyż groziło  sp o re  n iebezp ieczeństw o .

f  D r. W ładysław  Śdb oraw ski, znany  pow szechn ie  
w  n aszem  m ieście, prezes T o w arz . D obroczynnośc i, 
p rzed tem  d ługo le tn i lekarz zak ładow y w Szczaw nicy  
z m a rł w dniu  w czorajszym . N ieboszczyk cieszył się 
d u żą  sy m p a ty ą  w kołaeh lekarsk ich  i tow arzysk ich . 
B ył p a ro k ro tn ie  p rezes tm  T o w arzy s tw a  lekarsk iego  
w K rakow ie. T o w arzy stw a  lekarsk ie  w ileńskie, k a ­
m ien ieckie i t. d. m ianow ały  go sw oim  członkiem . 
U rodził się w r. 1833. Ż onaty by ł z s io s trą  śp. k a r­
dynała  i m in is tra  D unajew skich.

W gmachu kapitalnym gdzie m ieszczą się b iu ra  
u rzęd u  po licy jnego , znanego pod  n a z w ą : .T e le g ra fu * , 
p rze p ro w ad z o n o  ad ap tacy e  w odociągow e. B u d y n ek  
o trzy m a  też n o w e podłogi, o k tó re  o d d a w n a  już p ro si 
się dzisiejszy jego  .s ta tu s* .

Uroczystość 3-go maja. O gólny k o m ite t zw o łany  
p rzez  koło  m ieszczańsk ie i cechy, odb y ł posiedzen ie 
w lo k a lu  koła, w spraw ie u roczystego  o b ch o d u  kon- 
sty tu cy i 3-go m a ja . W  zasadzie u c h w a lo n o : R o z p o ­
cząć u ro czy sto ść  n abożeństw em  i k azan iem  w  kościele 
0 0 .  D om in ikanów , urządzić p o ch ó d  do  p o m n ik a  R e j­
ta n a  i do  pam iątkow ego  k am ien ia  K ościuszki, p rzy  
k tó ry m  w ygłoszone zostaną m ow y. W  dalszym  ciągu 
w y b ra n o  ściślejszy  kom itet w  sk ład  k tó reg o  w eszli: 
p p . T u rsk i, p rezes Sokoła, K ozubski, p rezes ko ła m iesz­
czańsk iego , A . S zu fa , T. D ąbrow sk i, p rzedstaw ic ie l 
m łodzieży akadem ick iej, T. N iedzielski, F . P ta k , R e p e - 
tow sk i i A . Ińacharowicz, nacze ln ik  kółka k o n tu ­
szow ego.

Cenny d a r. P a n i Z. S obk iew iczow a z Ż y tom ierza

ofia row ała  m u zeu m  b o ta n ic z n e m u  p rzy  tu te jszy m  u n i­
w ersy tecie , z f ti ir  zieln ików  p c  sw oim  ś. p. o jcu  d r. E . 
Gail im.

O p tr a  W K r a k fw it . Jed en  z w sp ó łp raco w n ik ó w  
„P rzedśw itu*  po d a je  jn te rw iew , ja k i odbył z p. H elle­
rem  w  sp ra w ie  w y staw ien ia  o p ery  w K rakow ie. Z in- 
te rw iew u  tego  d o w iad u jem y  się, że p. H elle r p rz y b ę ­
dzie do  n a s  15 m a ja  — o rk ie s tra  F ilh a rm o n ii z łożona 
z 54  czloriiów  p o d  n a  tu  tą  C zelańskiego od  dłuższego  
ju ż  czasu  ćw iczy szereg  m a jący ch  się  p rzed staw ić  
o p er. Co się tyczy c h ó ru  —  to  z p o w o a u  n iem ożności 
zeb ran ia  polskiego (P), za an g a żo w an o  c h ó r liczący 4 0  
osób  z te a tr u  ,L a  S cala*  w M edyolanie (P). Z p o l­
skich sił, p rzez  scenę k rak o w sk ą p rzew in ąć  się m a ją  
n iem al w s/.yscy n a jlep s i (?) polscy te n o rly , so p ran y  i 
b a ry to n y ), jakich  ty lko  słyszał Lw ów . (D yr. H eller co 
d ru g ie  słow o używ a w y ra że ń : .n a jle p sz y , na jw iększy , 
n a jzn ak o m itszy , idea lny  i t. p .* ) U jrzym y 24  o per, m ię­
dzy innem i zupe łn ie  w  K rakow ie n ieznane. „ C y g a n e -  
r y ę *  P uccin iego , . E u g e n i u s z a  O n i e g i n a 41 C zaj­
kow skiego , . S i m s o n a  i D«  l i l i ę *  S a in t-S a tu sa . ,M e -  
f i s t o f e  l e s a *  B ojty , . O t e l l a *  V erdiego itd . O p era  
zabaw i u n a s  do  10 sie rpn ie . Z całego „ in terw iew u*  
i z to n u  w ja k im  je s t  w P rzedśw ic ie  sk reślony , w n io ­
skow ać m ożem y, że o p era , k tó ra  n ied ługo  zaw ita  do  
K rak o w a p rzed staw i?  się n iekonieczn ie ob iecu jąco . P a n  
H elle r zw ykle d użo  ob iecu je  i rek lam u je , * w rzeczy­
w istości n as tęp u je  p ra w ie  zaw sze ... rozczarow an ie

„ Z a w s ze  o n e *. Jak  d y re k c y t „kolei* e lek trycznej 
„dba*  o s ta n  w ozów  w ysy łanych  n a  lim ę dow odzi, l e  
w óz n r. 14 od p ięciu  dni jeździ z o b lu z o w a n y m  p łu ­
giem  i an i ru sz  nie m oże doczekać się n ap ra w y , a wóz 
n r. 27 p o sia d a  szczęśliw ie dzw onek , k tó rego  „dźwięk* 
p rzy p o m in a  głos ko ła tek , jak ie  gó rale  p rzy w ią zu ją  sw ym  
k row om .

Tram w aje  elektryczne n a  linii R y n e k -P a rk  J o rd a -
n a  k u rso w a ły  w  dn iu  w czora jszym  w p o d w ó jn e j licz­
bie i po  d w a  w ozy razem  —  m im o tego  je d n a k  n ie 
m o żn a  było fo rm aln ie  zna leść  m ie jsca , tak ie  p a n o w a ­
ło przepełn ien ie . D ziw nem  je s t, że n ie  by ło  żad n eg o  
w y p ad k u , co przy  w czo ra jszym  ru c h u  m ogło  się było 
s ta ć  bard zo  ła tw o .

Stow arzyszenie fu n keyon aryu szów  autonom icznych
w Galicyi, rozwija się Dardzo pomyślnie. W  ciągu pierwszych 
trzech miesięcy istnienia, pozyskało pełną setkę członków 
ze wszystkich urzędów autonomicznych, jak z Wydziału 
krajowego, magistratów, szpitali krajowych i Rad powia­
towych.

W  miesiącu maju, odbędzie się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie, celem ostatecznej organizacyi i wzajemnego 
poznania się członków.

Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 
wydział stowarzyszenia w lokalu własnym we Lwowie, ul. 
Skarbkowska 1. 43 na parterze

Smutno zakotiiT.ył.i się całonocna zobs w a panu S. N., 
który w sobotę puści: ,się na t. zw. „werdebkę14. Griy w nie­
dzielę rano miał już wracać do domu jedna z w aszych  tu . 
kory :Ui, zamieszkałych przy ul. Dajwnr, podczas jakiegoś 
riieporo7.uniici.ia rozbiła run na głowie szklanicę od piwa. 
Biedna ofiara „weniebki* zlana krwią wróciła do cionm, 
przeklinając zapewne chwilę, w której nogi zamiosły ją  
w niebezpieczną okolicę Dziweru.

P ie rw s za  .b u d k a  so u o w a '4 n a  F ia n ta ^ u  koło b r a ­
m y F lo ryaósk ie j, sym bcl k ró lo w an ia  p o ry  le tn ie j, zo ­
s ta ła  w czoraj w  p o łudn ie  o tw a r tą .

N a  uniw ersytet w pisało  się w te m  pó łroczu  1325 
s łuchaczów  i słuchaczek .

Otrzym ujem y list, k tó ry  z zachow an iem  p isow n i 
dosłow nie  p rz y ta c z a m y : W ielem ozna  red a g cy jo !  N a
ty n  p rzy k ła t p ro szę  d a ro w ać , że p iszem  w tak : b rzy d k i 
sp raw ie , a le  to  m n ie  złość b ierze, gdy  siyszem  coś 
p o d o b n eg o . O tu sz  przechcdziw szy  przez ulice f lo rijaó -  
skie czuje, że o o p lo c h  wielgi ta n i się s ta n ą ł i lu d z isk a  
o k ru tn ie  ueikały . P y to m , co to  je s t, a tu  m i m ó w io , 
że hycel ludzi łap ie  n a  p o s tro n ek  —  o b ra z a  B oska, 
coby się w K rakow ie ta k ie  rzecy działy. Ja  sam  ledw o  
w skoczyłem  do b ram y , b o bym  te m u  zbu jow i tego  n ie  
darow ał. P ro szę  W ielem ożny  redagcy i o um ieszczenie 
tego  in te re su . Z szacu n k iem  Piotr Gawerski.

N ie szczę śliw y w yp a d e k. Wczoraj około godziny 4-tej 
popołudniu zawezwano pogotowie ratunkowe do domu przy 
ul Dietla, gdzie jedno dziecko drugiemu wykluło podczas 
zabawy oko drutem  od pończochy.

Usiłow ane sam obójstwo. Mendel Parles straciwszy na 
handlu kilkadziesiąt złotych, starał się odebrać sobie życie 
w przystępie rozpaczy przez powieszenie. Szczęściem do po­
koju wpadła żona i wiszące już ciało na krzyk jej odcięto. 
Po dłuższych zabiegach lekarskich zdołano nieszczęśliwego 
przywrócić do przytomności.

Kronika policyjna. Kościelny od św. Barbarj dał znać 
dzisiaj rano o 7-mej na inspekcyę policyjną, że jakiś nie­
wiadomy sprawca rozbił znajdującą się przy Kościele w ogrojcu 
skarbonkę. Złodziej chcąc się dostać do pieniędzy, musiał 
wyłamać żelazną kratę i drewnianą skrzynkę, w  której się 
znajdowała puszka. Można przypuszczać, że byłoj wewnątrz 
kilkadziesiąt koron.

Rozbito ubiegłej nocy gablotkę z obuwiem należącą 
do do p. A. Lasaka zamieszkałego przy ul. św. Marka 17. 
Szkoda wynosi przeszło 100 koron.

W ład. Gadomski, właściciel kamienicy przy ul. Grani­
cznej 13 skarży się, fce jedna z lokatorek, której z powodu

Magazyn i pracownia jubilerska w  Krakow ie, p rzy ul. Szewskiej I. 2 Poleca swoje wyroby złote i srebrne bardzo gustowne i sp rze-
" ? T i l  T A l > i l 7 - V  -  daje takowe najtaniej. Srebro do w ypraw  ślubnych gotowe na 

M t l l l B l . i l I I I I l l i f l  Ma m m m  lwi i  — —— ———  siadzie . Złoto, srebro, brylanty i drogie kamienie kupoje i przyjmnje w zamian.
K f b O t y  r ^ C Z H e  na kanwie C ongres, jucie, suknie, kanwie wełnianej i płótnie. B & W e ł n y  Z  p o ł y -
sfclem frańićtiskiii do prania do haftów. Jedwabie i fllozele do prania do haftów . Bawełny
z połyskiem do ro b ó t pończoszkowych i szydełkowych. K a ilW y  Congres, juty, jaw a, płótna 
' 0 haftu — i - - -  polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach

Porębski & Zimler
Kraków, Kynek główny S.
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niepłaceniu komornego wymówił pomieszkanie, z zemsty po- 
zwaia swym dzieciom wybijać szyby w klatce schodowej.

H e k r a l a g i n .
t  Srbina z Krasowskich 10 roto Halska 2° roto K o- 

p e m i c k a ,  żona redaktora .Czasu* zmarła w Zakopanem 
dnia 25 b. m., przeżywszy lat 36. Wyprowadzenie zwfon 
na cm entarz krakowski, odbędzie się dziś w pouie Iziałck, 
o godzinie 4-tej po południu z krypty kościoła GO. Pijarów.

t  Antoni S o s i k, krawiec, lat 36.
j  Henryk A r e n s t e i n ,  lat 35.

Z  Za d a rli te leg rafow ał n am  w  so b o tę  n asz  ła sk a ­
w y k o r e s p o n d e n t- p re n u m e r a to r : .D z iś  od  r a n a  szale je  
m o rz e  A d ry a ty c lie  w zb u rzo n e  sunym  w ia trem . S zero ­
kie a ciężkie c h m u ry  c iąg n ą  n a  pó łnoc . T e rm o m e tr  
+  12° R . lecz z i a n o  dokuczliw e. M niejsze p a ro w ce  
w ca le  nie o p u sz cz a ją  p rz y s ta ń 1.*

C e s a n  Wilhelm prze cho dzi na ka to licyzm . D u ń sk a  
g a z e ta  .K o p e n h a u n ' p o d a je  se n sa c y jn ą  w iadom ość, 
ja k u b y  cesa rz  W ilhelm  zam ierza ł p rze jść  n a  ło n o  K o­
śc io ła  rzy m sk o  kato lick iego . P ew ien  w y b itn y  oficer a r ­
m ii, k tó ry  je s t  w ścisłych s to su n k a c h  z d w o re m  c e sa r­
sk im , n ie d aw n o  pow iedzia ł, że m arzen iem  cesa rza  je s t 
o d n o w ić  .C e s a rs tw o  R zym skie*  u tw o rzo n e  p rzez  C ha- 
r ie m a g n e a  —  k tó re  trw a ło  do rew o lu cy i francusk ie j. 
W  d aw n ie jszy ch  czasacn , .c e s a rz  rzym sk i a p a c tc k k i* , 
k tó ry  n az y w ał sieb ie jed y n y m  C esarzem  i królem  k ró ­
ló w , k o ro n o w a ł się cz te ry  razy , a  o trzy m y w ał od  P a ­
p ie ż a  .k o ro n ę  św ia ta* , k tó rą  O jciec św ię ty  w łasn o ­
ręczn ie  m u  w k łada ł n a  g łow ę. M ów ią n aw e t, że z a ­
m ie rzo n a  p o d ró ż  cesa rza  do  R z y m u  w  ro k u  bieżącym  
m a  n a  celu rozm ów ien ie  się z p ap ieżem  L eonem  X III 
w  opraw ie  p rze jśc ia  ce sa rza  n a  ło n o  K ościoła k a to li­
ck iego  i k o ro n o w a n ia  się .c e s a rz a  rzym sk iego  ap o s to l­
sk iego* .

Je s tto  n a tu ra ln ie  bajeczka , ale zg rabn ie  w ym yślo­
n a , b o  w  każdym  raz ie  d o b rze  c h a ra k te ry z u je  k ap ry śn e  
u sp o so b ie n ie  ces. W ilhelm a.

N a d u ży c ie . P ism a  niem ieckie d o n o n o sz ą  o nie­
zw y k ły m  fakcie nad u ży cia  w ładzy  p rzez  po licyę w  By­
to m iu . S p ra w a  p rzed s taw ia  się, ja k  n a s tę p u je : P ew nego  
w ieczo ra  sp o tk a ł s ie rż a n t p o lie j, L . r e d a k to ra  „O ber- 
sch le is:sche G renzzeitung* , p . O ., k tó ry  w raca ł do do­
m u  w  to w arz y stw ie  m łodej dam y . P o łicy a n t zażądał 
o d  n ie j n a ra z  leg itym acy i i o d d a len ia  się do  innego  
rew iru , a n a  p rze d s taw ie n ia  jej to w arz y sza  p o czą ł w y­
ki zykiw ać n a  cały  głos i darzyć  ich  n a jw strę tn ie jsze in i 
w yzw iskam i. Gdy w reszcie  p a n  O. z a o is l p rzek o n ać  
p o lie y a n ta  o ty le , że pozw olił m u  o d p row adzić  o w ą 
d a m ę  do  d o m u  i p o w raca ł tą  sa m ą  Ulicą, zastąp ił m u  
d ro g ę  jeszcze raz  p o łicy an t z k a jd an k am i w rę k u  i p rz e ­
pędz ił gu, n ie  p rzeb ie ra jąc  w  obelgach , aż d o  g ran icy  
sw eg o  rew iru . P o  w y toczen iu  d o ch o d zen ia  d y scy p lin a r­
n e g o  o trz y m a ła  o w a d a m a  lis t z p ro śb ą , „ab y  n ie o d ­
b ie ra ła  u rzęd n ik o w i ch leba* i zadow oliła  się .p u b liczn em
prBoppooŁcnicm “ .

S p ra w a  o św inię.
( P o d s ł u c h a n e  w s ą d z i e  p o w i a t o w y m ) .

—  Maryanna Ciemięga oskarżona o zabicie wieprza. 
Co świadek może zeznać w tej' sprawie?

—  To była swynia doprosom się łaski...
—  On nic nie w ie!... Ja wielmożnemu sadowi wszystko 

wyłożę... Mniu się krzywda stała!
—  A to co za kobieta?...
—  No ja  Kaśka, niby żona, przenojświętszy sądzie...
—  Teraz n.ech wyjdzie; będzie wezwana.
—  Przecie mąż i żona to jedność...
—  Woźny wyprowadź ją  z sali...
—  Mnie? najpirszom gospodyniom z Koziołków? Bar­

tek ! słyszysz ty ?
— Ja c na to nic nie poredzę! Przenojświętszy sąd 

seperacyom przeprowadza...
—  Tak: z ciebie ślubny mąż? czekoj, dom jo ci se­

peracyom w chałupie!...
— Uciszyć s ię ! woźny, prędzej! Nie szarp się ko­

bieto!... w ychodź' nie masz głosu! Czego się świadek drapie 
po głowie i uśm iecha?

—  Bo przenojświętszy sąd powiejzioi, że moja baba 
nim a głosu... Ho! ho! za siódmą górą ją  słychać, jak się 
rozkrzyczy... Za bory i lasy jej głos idzie, osobliwie po rosie...

—  Świadek za wiele mówi...
—  Jo przecie jeszce nie zacunem...
—  Bartek, rozwodniku, milcz! Ja sądowi wyłożę...
—  W oźny! drzwi...
—  Gotowe...
—  Niech świadek teraz zeznaje... Jak było z tym 

wieprzem ?
—  Ze śwyniom. doproszom się łasi—
—  Do rzeczy.
—  Ano, um er stary Roch Ciemięga, niby ociec moi 

baby... Coło famielja zeszła się do siroty macochy-gdowy 
kuli działów7... Ten bierze to, ten owo, jeden kaczkę chwyta, 
drugi łapie kury, jensze przetrząsają szmaty w izbie. Moja 
dostała zapis na św7ynie i wypędza ją z chlewika. Zastąpiła 
jej macocha drogę i w o ła :

—  A to gdzie?
—  Sobie do chałupy...

— Somsiady! widzicie ją ?  —  woła macocha.
—  Porządna śwynia —  mówią.
— Ale to moja krwawica...
—  Pokoż zapis! —  krzyzzy Kaśka. —  Zadrapałaś 

nam  wszyóko, zbuntowałaś nam ojca, zamęczyłaś go na 
śm ierć! Skończone twoje rządy, dziadówko!

Macoch! za siekierę i lu! śwynie w lep toporzyskiem. 
W ocyminiu rzuciła się na moją rozjuszona i silnie ją  
ugryzia...

— Macocha?
— Nie, śwynia! Som siid j dopadły z ratunkiem ... Je ­

dnem u trafiło w  zią godzinę... Wyzbył się ucha... Odwiózem 
go do szpitola, któren bez tydzień caszu leżał w opatrunkach...

— Szpital?
— Dyó mówię wyraźnie, somsiad..

—  Cóż się stało z wieprzem?
—  Ze śwyniom doproszom się łaski...
—  Mniejsza o t o !
—  Ba! wieprzby taki e tny  niofioł'...
— Ostatecznie jak się skończyło ?
—  Macocha, pierOD babsko, wpadła w  uwziątek i po­

prawiła ś w j l . w łeb siekierą... Gadzina się obaliła i dech 
z niej wyszedł...

—  Cóż dalej?
— Auo, wziena się pod boki i w śm ich...
—  Ś w in ia?
—  O! przecie mówię, że ta, zatracona, macocha 

wziena się pod boki i w śmiech z moi baby:
—  Zabiłam ci ojca —  zabiłam teraz śwynię, niech 

głowa za głowę ginie!...
—  Hm... a cóż się z mięsem siało?
—  Zjedliwa ją  oboje z Kaśką do kosteczki. Silna 

z niej śwynia była!.., warta nomni pięćdziesiąt papirkow!... 
Przenojświętszy sąd przecie nie żąda nasrej -krzyw dy!... 
Niech nom gdowa wszystko zapłaci.

S p ra w a  a rcyb isk u p a  - Cohmfe.
Czeski dziennik „Pozor“ ostetnimi czasy 'zaczął ostro 

występować przeciw arcybiskupowi olomunieckiemu ks. dr. 
Connowi, a wywody, jakie zamieszczał, podpisane pseudo­
nimem t Rcctus“ wywołały wielkie zaciekawienie, były bo­
wiem niejako aktem oskarżenia, przeciw arcybiskupowi, jako 
germanizatorowi.

K i. arcybukup  Cohn.
To też, gdy wersya podała, że autorem tych kores­

pondencji jest ks. Ocosek, zwołał arcybiskup sąd duchowny 
i rzetomego autora osadził na rekolekcyach. Tymczasem 
jeden z dyecezya'nych dygnitarzy ks. Leproik zawiadomił 
telegraficznie arcybiskupa, że autorem tych artykułów jest 
ks. Hofer. Arcybiskup zarządził wówczas uwolnienie ks. O- 
coska z przymusowych rekolekcyj, ? przeciw ks. Hoferow, 
rozpoczął dochodzenia, nie skazując go jednak na przymknię­
cie. Sprawa wikła się coraz bardziej, gdyż ks. Leproik, jak 
donoszą telegraficznie dawał ks Iioferowi środki na opusz­
czenie Europy i udanie się do Ameryki, ale na nic się to 
nieprzydało, gdyż ks. Hofer -Rectus nie tylko nie chce wy­
jechać, ale nawet dalej podtrzymuje swe zarzuty i żąda 
sądu, któryby po zbadaniu ich prawdziwości, oświadczył, 
czy zarzuty te rne są najzupełniej usprawiedliwione.

Zajście to wywołało w Morawach ogromne wrażenie. 
Telegramy dzień w dzień podają wiadomości o dem onstia- 
cyach, jakie dzieją się obecnie z tego powoda i tak n. p. 
ostatnie depesze donoszą, że w Kromieryżu m ały miejsce 
uliczne demonstracye, a Rada miasta w przerowie uchwaliła 
również rezolucyę przeciw biskupowi skierowaną.

Arcybiskup Cohn własnemi zdolnościami wyniósł się 
na tak wysokie stanowisko, urodził się bowiem jako syn 
biednego żyda.

Te le g ra m y „K u ry e ra  krakow skiego"
z dnia 27 kwietnia.

K o ło m yja . (Teł. wł). W  K u tac h  zm arł n a  g ru ź licę  
re d a k to r  .G a z e ty  K o ło m y jsk ie j*  p . M ard /ro siew icz .

T u rk a . S tra jk  rob o tn ik ó w , zaję tych  przy  b u d o w ie  
kolei S a m b o r-g ra n ic a  w ęgierska zo s ta ł w czoraj u k o ń ­
czony , po częściow em  zadośćuczynien iu  żądan iom  przez 
p rac o d aw có w .

W iedeA. W czo ra j p rzedpo j. odoy ło  się tu  w s a ­

la c h  T o w . le k a rzy  posiedzen ie  zaiożycieli Z w iązku  ce­
lem  zw alczan ia w ilka  (lupuś). P rzyby li m iędzy  innym i 
a rc  O tto  p re z y d e n t k o m ite tu  ks. F ń rs te u b e .g  i m in i­
s te r  K arte l. N a te n  cel zeb r a n o  d o tą d  około 100 .000  k. 
T ak ż e  ra ą d  przyrzek ł p o p arc ie .

W ieder. (Teł. w l.). Dziś p rzed p o łu d n iem  p rzy b ę ­
dzie tu  !;ról Jerzy  saskf i ja k o  gość cesa rza  zam ie­
szka w  B u rg u .

W iedeA. S łow iańskie tu t .  s to w arzy szen ie  „ P o -  
krok* u rząd ziło  z okazyi sw ego  * 0  le tn iego  istn ien ia  
w czo ra j p o p o i. p iz ed staw .e n ie  v. K a rlte a trz e , n a  k tó ­
re  m iędzy  in n y m i p rzybył m in is te r  d r  R ezek . P ize d  
te a tre m  u rząd z ili W szechniem cy w  liczb ie około  4 0 0  
o só b  p rzy  u d z ia te  F os. S te ina  d e m o n su  acye. A re sz to ­
w an o  Zi n ie u s łu c h an ie  w ładzy 3 o soby , a le  po  sp ra ­
w dzen iu  ich to ż sam o śc i puszczono j t  n a  w o lną  sto p ę .

WiedeA. R o zw  izan ia  księżny a d w ik i ,  b y /ej n a ­
stępczyn i tro n u  sask iego , oczeku ją  w  c iągu  m iesiąca . 
Dziecko będzie w e trz y  tygodn ie  po  u ro d ze n m  p rz e ­
w iezione n a  d w ó r sasui.

Berno m oraw skie (Teł. wl.). A rc y b isk u p  C ohn  
w  o s try  sposób  w ystąp ił p rzeciw ko  ks. D osta łow i, re­
d ak to ro w i p ism a  .Now y Żi ot* i k aza ł m u  w  ciągu trzech  
m iesięcy o p u śc ić  dyecezyę.

Ir y e s f P rz y  w y b o ra ch  w czora jszych  do tu t .  R a d y  
m ia s ta  z 6 okręgów  w iejsk ich  w yborczych  w y b ra n o  
6 k an d y d a tó w  słow iańsk ich  p rzeciw  W ło ch o m  w ię­
kszością oko /o  900  g łosów .

P a r y ż . R a d a  m ia s ta  P a ry ż a  p o s ta n o w iła  zap ro sić  
k ró la  td w a r d a  i L o u b e ta  d o  ra tu sz a  n a  d. 2-gi m a ja .

P a r y ż . D e p u to w a n y  D e d io r , a re sz to v ran y  w czoraj 
w N an te s  p o d c z a s  m a n ife s ta c ji  na rzecz zakonów , s ta ­
w ał dziś aj p rz e d  L y b u n a łe m  policyi p o p raw cze j, k tó ry  
gc sk a za ł n a  3 dn i w ięzienia.

P a r y ż . Je n e ra ł B ruggere , sk u tk iem  n iep o ro zu m ień  
z m in is tre m  w o jn y  p o d a ł się do  dym isy i. M inister n ie  
p rzy ją ł dyrn .syi. B ru g g ere  od łożył sw ą  decyzyę.

P a r y ż- B ie to ń czy cy  o tacza ją  o p ac tw o  b en e d y k ty ­
n ó w  w  L a n d e rn o n , by p rzeszkodzić w ydalen iu  z a k o n ­
n ików  przez po licyę. W iele w y b itn y c h  osób z s t r o n ­
n ic tw a  ro ja lis tycznego  za jm u je  się  nim i i zach ęca  tłu ­
m y do opo ru .

A n n e ty. G dy przybyli u rzędn icy  są d o w i d o  L r  
R oche su r  F iro n  celem  stw ie rdzen ia  to żsam o śc i z a b a ­
ry k ad o w an y c h  w k laszto rze  K apucynów , z a a ta k o w a ło  
ich w iciu ch ło p ó w , p tzy czem  lekko zo s ta li pokaleczeni 
p ro k u ra to r  i sędzia  śledczy , a  ciężko w  g łow ę pokoił 
sędzia . P re fe k t w ysłał ta m  liczne oddzia ły  ża n a a rm e ry i. 
L u d n o ść  b a rd z o  w zb u rzo n a .

R zy m . (T el. wł.) Dziś p rzyby ł tu  z N eapo lu  kró l 
angielsK? E d w a rd  VII. Je s t to  p ierw szy  kro i, W ielkiej 
B ry tan ii, k tó ry  od  czasu  p am ię tn eg o  z a ta rg i  R zym u  
z A nglią  s ta n ą ł  r a  ziem i w /oskiej. M iasto  p rzy b ra ło  
u ro cz y s tą  sz a tę  n a  przy jęcie k ró la  E d w ard a . W  ko lach  
p o litycznych  p rzy p isu ją  w ielkie zn aczen ie  tej wizycie 
a  sensacyę  w y w o łu je  fak t, że k ró ' E d w a rd , k tó ry  za­
m ieszk iw ał w K w iryna! a w p ro s t s ta m tą d  u d a ł się do  
W a ty k a n u , celem  z/ozenia w izyty  pap ieżow i, W ielka 
B ry ta n ia  bow iem  nie p o sia d a  z a s tę p s tw a  d y p lo m a ty 1 
cznego w  W atykan ie .

M ów ią o ścisłem  zb liżen iu  się A ngli, F 'ancy i 
i W łoch  z p o w o d u  o s ta tn ic h  w ypadków  n a  B ałkan te , 
o raz  o p o m o cy , ja k ą  A nglia m a  d o s ta rc za ć  W io ch o m  
na m orzu  Ś ródz iernnem . Dziś w ieczorem  odbędz ie  się  
o b ia d  dw orsk i w K w irynale K ról E d w a rd  zab aw i w R zy­
m ie do  czw artk u .

Neapol. N a w iadom ość o klęsce A nglików  w  k ra ju  
S om alisów , k ró l E d w ard  rz e k ł:  .W ia d o m o ść  a n i  n a s  
n ie  dziwi, an i nie zn iecnęca. P o tra fim y  w ygładzić k a ­
ż d ą  za d an ą  n a m  szczerbę.*

R zy m . W czo ra j O jciec św . o godz. 11 r a n o  p rzy j­
m o w ał p ie lgrzym kę poiską, sk ła d a ja c ą  się p rzew ażn ie  
z m ieszkańców  K ró lestw a P o lsk iego . P ie lg rzym i zło­
żyli w  d arze  p o są g  C h ry s tu sa  z b ro n zu , z n a p ise m  
p o lsk im , n a  p o d s ta w ie : „o d  p ie lg rzym ów  z W arszaw y*  
i łac ińsk im  n a  coko le  ta b lic y  złoconej.

Petersbu rg. C elem  o ch ro n y  g ran icy  ro sy jsk o -c h iń ­
skiej w zdłuż A m u ru , m in is te ry u m  m a ry n a rk i, w edług  
don iesien ia  ,N o w . W r.* , p o stan o w iło  zam ów ić d w a ­
dzieścia łodzi k an o n ie rsk ich , p ła sk o d en n y ch . O b sta lu - 
nek  m a  by ć  w yk o n an y  w  R osyi.

Konstantyn opol. W  o s ta tn ic h  d n ia ch  o trzy m ały  
w ładze w o jsk o w e i cyw ilne eu ro p e jsk ich  w ila je tów  p o ­
u fn y  ro zk a z , a b y  o ch ra n ia ły  życie i m ienie obcych  
i w ystępow ali p rzeciw  w ykroczen iom  w ojsk , o raz  p it­
nie strzeg li lu d n o śc i b u łgarsk ie j.

W enecya. W  so b o tn ie j u ro czy sto śc i p o ło żen ia  k a ­
m ien ia  w ęgielnego p o d  fu n d a m e n ty  kiam panilli (w ieży 
św . M arka) w ziął u d z ia ł fra n cu sk i m in is te r  o św ia ty  
C haum ie , a n as tęp n ie  zw iedził m ię d zy n a ro d o w ą  w y­
sta w ę  sztuk i, k tó ra  w zb u d z iła  ogólny pok lask . R a d a  
m ia s ta  uczciła m in is tra  b an k ie tem .

Monachium  (Tel. wł.). S enzacyę w yw oła ła  tu  u -  
cieczka m a jo ra  z p u łk u  m o n ach ijsk ich  strze lców  W or- 
m a z M eranu , k tó ry  lis tow nie  zaw iadom ił ro d z in ę  i 
p rze łożonych , że o d b ie ra  sob ie życie. T y m czasem  o k a ­
zu je się że W o rm  zgolił b ro d ę , p rz e fa -b o w a l w łosy 
i u m k n ą ł za g ran icę .____________________________________

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
K AZIM IERZ BA R TO SZEW ICZ.

M I I  | i  K 3  C "  |  I  i l  ± 1 W *  • ^  H i f  zegarmistrz w Krakowie, ul. Floryańska I. 4, poleca św ieżo
l u H I l u Ł L I  D ( I J H I l 9 l % l  za o p a trzo n y  skład Zegarków i Zegarów
U sk u teczn ia  r e p e racye z g w a ra n c ją , p rzy jm u je  d o  zam ian y  s ta re  zegarsk i. — C eny p rzy stęp n e . W SZelkiegO  r o d z a j u ,  budzików  i t .  d . —

Przybory do Lawn-tennisa, Krokiety, Pitki ~
noine, Balony gumo STi wszelkie zabawki POFfibskl \ Si) li] 2 *na sezon wiosenny w wielkim wyborze polecają A v/i uuum i uy. m uu/iJiu  u, z

n iedziele 
święta 

zam kn ię te .
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Urobne ogłoszenia.
Z g i b l o i o  damski zegarek stalowy 

m iędzy nl. Szewską i końcem Grani­
cznej. Łaskawy zDalazca raczy oddać 
do Admin. „Kuryera1, gdzie otrzyma 
nagrodę.

K a n a p a  p lu s z o w a  I d w a  fo ts le  (wię­
kszy format) zaraz do sprzedania. 
Ul. Pańska 1. 7, parter Da prawo. 
T a m i e  p o k ó j am ebiowanj do wy­
najęcia. 110 2—3

■Jłody pomocnik handlowy obznajo- 
mioDy z ekspedycyą, bufetem i piwni­
cą poozuknje posady zaraz. Łasi awe 
zgłoszenia dla ft. 0 . 15, poste restante 
W adewńe. 99 2—3

W  dot«tt pod I. 6 p rzy  ulicy Brackiej
do wynajęcia sklep z pracownią zaraz 
a drugi sklep z pracownią i n szke 
niem ad 1 . 1'pca 1903 r. 73 2 —4

Zastaw ione brylamy
p e rły , zło to  i srebro 515 3 30 
wykupują s ię  bezpłatnie
c e le m  t a k u p n a p c  n a j w y ż s z y c h  
c e n a c h . —  W iadom ość w  Ad m in i- 
strae yi .K u r y e r a  K ra k o w s k ie g o *.

Polecone przez To w. Lekarskie

Wody Mineralne
zawierające części składowe, jak:

Woda B iliń ska , G i n u .  i t i i r , Se ite raka, 
V ic h y , Hom burg, M aryen ba d zka, 

tudzież apecyalne le c zn ic ze ,
jak: litową, bromową, jodową, żela.’ 
zisią, kwaśną, alkaliczną, magnową 

i ziem ną
wyrabia pod kontrolą Tow. lekar­

skiego fabryka pod firmą

K. Rzuca i Chmnrski
Kroków, ni. św. Gertrudy 4.

Sprzedaż cząstkowa w aptetach
i drogueryach. 57

U C Z N I A
przyjmie zaraz

Z a k ła d  ryto w n iczy  
S T .  N I E M C Z Y K

K ra k ć w , R yn e k, Lin ia  A - B  4 6 , 1 p .

Chłopiec
potrzebny do p ra k ty k i 
w ślusarni Braci Pogorzelskich

K R A K Ó W .
Pćłwsie Zw ie rzy n ie c . 3 - 3

znajdzie zajęcie.
Pierw szeństw o dla osób mają­

cych p r a n y k ą  w  biurach adw o­

kackich. —  Z g ło szen ia  u l. 
K ro w o d ersk a  3 5 , I  p .

Browar 
Parow y

W
T e n c z y n k u
stacya Krzeszowice 

220 poleca 
ZDaDy z dobroci i przez 
powagi lekar. zalecany

Porter Tenczyński
Piwo Marcowe

L e ż a k  —
w beczkach

Eksport
i butelkach.

PRACOWNIA
u ie c h a n ic zja  z  m o to re m  g a z o w y m ,
siły 2 koni, wanną do niklowania, 
oraz tokarnią do żelaza zaraz do 

wynajęcia lub do sprzedania
JAN BAJER,

101 3— 3 Kraków, Grodzka 10.

£
000000Q0000Q0Q000Q0QQQ

«

TOW ARZYSTW O W ZAJEM N YCH  U B E ZP IE C Z E Ń  W KRAKOWIE.
W Y K A Z  N A J W T Ź 8 Z Y C K  C E  W

p o  j a k i c h  z i e m i o p ł o d y  w  r. 1903 o d  g r a d u  u b e z p i e c z o n e  b y ć  m o g ą .

Rodzaj

ziemiopłodów

w powiatach aądawych Balicyi i Buktwluy
A

Andrychów, Baligród, *Blała, 
Biecz, Bochnia, Brzesko, Brzo- 
8tek,Brzozów,Bokowsko,Chrza­
nów, Ciężkowice, Czarny Duna­
jec, Dął) rowa,Dębica,Dobczyce, 
Dukla, Dynów, Frysztak, Gło­
gów, Gorlice, Grybów, Jasło , 
Jaworzno, Jordanów, Kałwa- 
rya, Kęty, Kolbuszowa, Kra­
ków, Krościenko, Krosno,Krze­
szowice, Leiajsk, Limanowa, 
Llsko, Liszki, l utowiska, Łań 
eut, Maków, Mielec, Milówka, 
Mszana dolna, Muszyna, My­
ślenice, Hlepołomlce, flisko, 
Kowy Sącz, Sowy Targ, Oświę­
cim, Blizno, Podgórze, Prze­
worsk,Radłów, Radomyśl, Rop­
czyce, Rozwadów, Rymanów, 
Rzeszów, Sanok, Skawina, Śle­
mień, Sokołów, Stary Sącz, 
8trzyżów, Tarnobrzeg, Tar­
nów,1Tnchów, Tyczyn, Clanów, 
Ustrzyki, Wadowice,Wieliczka, 
Wiśnicz, W ojęlcz, Zakliczyn, 
Żabno, Zator, Żmigród,Żywiec.

B
Bełz, Błreza, Borszezów, Bobr­
ka, Bohorodezany, Bolechów, 
Bołszowee, Borynla, Buruztyn, 
Bnłk,Chodorów,Claszanów, l>e- 
la tyn , Dobromli, Dolina,Droho­
bycz, Dubiecko, Gliniany, Gró­
dek, Gwoździec, Halicz, Horoden- 
ka, Jabłonów, Janów,Jarosław , 
Jaworów, Kałusz, Kamionka, 
Komarno, Kołomyja, Kosiów, 
Krakowlec, Kulików, Kuty, Lu­
baczów, Lwów,Łąka, Medenlee, 
Mielnice, Mikołajów,Mościska, 
Mosty w.ySadwórna, Hiemirów, 
Kiżankowice, Obertyn, Ottynia, 
Podbuz, Peezeniiyn, Pruchnik, 
rrze in y śl, Przem yślany, Rawa, 
Radymno, Radzlechów, Rożnia- 
tów, Rohatyn, Rutki, Sambor, 
Sieniawa,Sądowa Wisznia,Sko- 
le, Śniatyn, Sokal, Sołotwina, 
Stanisławów, Starem lasto,S ta- 
rosół, S try j, Szczerzec, T łu­
macz, T łuste , Turka,Tyśm ieni- 
ca, Chnów, W innlki, Woj nilów, 
Za biotów, Zaleszczyki, Żabie, 
Żółkiew, Żnrawno, Żydaczów.

C
Brudy, B rzeiaay, Bu- 
czacz,Budzanów,Czort- 
ków,Grzymałów,Huaia- 
tyn , Kopyezyńce. Kozo- 
wa, Łopatyn, Mlkulló- 
ce, Monasterzyska, Ko- 
wesloło,Olesko, Podhaj-
ee.Todwołoezyfika, Po­
tok złoty, Skałafc, Tar- 
noi, Trembowla, Wl- 

śniowczyk, Zatośee, 
Z barai, Żborów, Zło­

czów.

IV
bukowina

Bojan, Czerniowee, Dor­
na W atia,Gurohomora, 
Kimpolung, Kocmaś,
Putilla,Radowce, Sada- 
góra, Seletyn, Seret, 
Soik-, Stanowee,Staro-
żynlec,Snczawa, Waaz- 
kowce nad Czeremo­
szem, W jin lea, Zaata- 

wna.

poz. poz. koron za 100 kg. poz. koron za 100 kg. poz. kor. za 100 kg. })OZ. kor. za 100 kg.

i Ż yto ozim e . . . . 1 14:— i 13— i I S­ 1 1250
2 » j a r e ......................... 2 13— 2 12— 2 I S - __ 2 11-50
3 P szen ica  ozim a . . . 3 17— 3 16— 3 16— 3 11 —
4 j a r a  . . . 4 16— 4 15— 4 15— 4 15—
5 J ę c z m i e ń ......................... 5 14— 5 13 — 5 12— 5 14—
6 O r k i s z ................................ 6 14— 6 13— 6 12— 6 11 —
7 O w i e s ................................ 7 13- - 7 12— 7 1T -- 7 12—
8 H reczk a  (T a ta rk a )  . . 8 13— 8 l e ­ 8 11 — 8 10-—
9 K u k u ru d z a  . . . . 9 12— 9 n ­ 9 10— 9 1 0 -

10 P ro so  ................................ 10 12— 10 i ł — 10 10— 10 10—
11 Groch wjklj (biały i zielony) . 11 14— 11 13— 1) 13— 11 1 0 --
12 G roch  (W ik to ry a j . . 12 20— 12 18— 12 18— 12 12—
13 B ób ................................ 13 14— 13 12‘— 13 12-— 13 l i ­
14 B o b i k ................................ 14 13— 14 12— 14 11— 14 i i —
15 F a so la  p o sp o lita  . . 15 16 — 15 15— 15 14— 15 13-—
16 S oczew ica zw yk ła  . . 16 15— 16 14— 16 14— 16 13-—
17 W y k a ............................... 17 14— 17 13— 18 12— 17 11-—
18 Ł u b in  żó łty  . . . . 18 11— 18 10— 18 10— 18 10—
19 T y m o tk a  . . . . 19 5 0 — 19 45"— 19 40— 19 40-—
20 K onicz cze rw o n y  . . 20 130 — 20 125-— 20 120— 20 115—
21 „ b ia ły  • • ■ 21 140— 21 135— 21 130— 21 125—
22 „ szw edzki . . 22 140— 22 140— 22 140— 22 140 —
23 R z ep a k  zim ow y . . 23 24— 23 22— 23 22— 23 20-—
24 „ le tn i . . . 24 20— 24 18— 24 18— 24 18-—
25 L n ia n k a  (L n ica , R ż y j ) $5 i f . ■ 25 14- -■ 14— V t ! —
26 K o n n ;3  wićłj&o L), Arij' - 21. 4 - 0 - i)P'■ i S 6 -—
27 Na:.>eni- kojło jjo , Y 2 y n i i
28 Lei , O* *__ '•M l \ .' > 'ś LI —
29 NaAiena - h Z*\f — —8  — fe* — 15 Cryf-_
30 M ak . . . . . . 50— 5 0 80 5 0 - - 50 ' i’--
31 An,:-. rc*  -V T 6 - — 81 ! r & 31 4 0 '—
32 * i,. 5 0 — ’j L ■1-et: - 4 6 '- ’> - 44 —
33 * i '4 0 \Y:l -i . - ;y

* -
«

34 C hm iel z a  50 kilogr. 34 120— 34 115— 34 115— 34 110—
35 łoza koszykar. Meto. z morga 35 do 100-— 35 do 80— 35 do 70— 35 do 60—
36 łoza koszykar. 2-łetn. z morga 36 100 do 120— 36 do 100— 36 do 90-— 36 do 80-—
37 K onicz czerw , n a  paszę 37 do 100— 37 do 80— 37 do 70-— 37 do 60-—

(p lo n  z m o rg a  jed n eg o
pokosu )

38 T y to ń  z m o rg a  . . . 37 — 38 do 3 00 38 do 300— 38 do 300—

Gzem  b ry la n t w óród  drog ich  kam ieni,
tern jest M ydło Doeringa ze  Sow ą w śród całego rzędu m ydeł toaletow ych. 
Należy tylko spróbować, aby się o tem  najlepiej przekonać. Mydło to jest 
jedynem  w swym rodzaju, w ydelikatn ia i zmiększa skórę, nadaje jej m ło­
dzieńczą świeżość, potęguje droczą różowość oblicza, przyczynia się do 
uzyskania kwitnącej piękności i n ie oddziaływa drażniąco na  skórę. M ydło 

Doeringa z e  Sow ą jes t m ydłem  par excellence. Ci na 60 h.

ggHggggflatagaaaaEsa
P rz e z  W y s o k ie  c. k. W ła d z e  r z ą d o w e  a u to ry z o w a n e

Józef Górecki
Telefon Nr. 277.

F abryka s ia tak  - m ebli - 
konatrukcyi że laznych  i 
wyrobów o rnam en ta lnych  

kutych .
Kra kó w , ul. i w . W aw rzyńca 1 .26*
W y k o n y w a  w szelkie ro b o ty  o rn am e n ta ln e , k u te , k onstrukcy jne , 
b u d o w lan e  plecionki z d ru tu , d ru to w e  k r a ty  d o  o g ro d z e n ia  
ogrodów , la sów , p o d w ó rcó w , zw ierzyńców  itp . S ia tk i d o  
p rz e s y p y w a n ia  p ia s k u  i  o c h ro n n e  d o  ok ien . Ł ó ż k a  ż e la z n e  
zw ykle i ang ie lsk ie  z m a te rac am i sp ręż y n o w e n r o raz w k ład a  
sp rężynow e do łóżek d rew n ian y ch . G eny p rzy stęp n e  k o sz to ­
ry sow e. T e rm in  ściśle zachow any . A dres te leg ram ó w : Górecki, 
te lefonu  n r . 2 7 7 . C enniki n a  żądan ie  d a rm o  i o p ła tn ie . 545-45

dla spraw wojskowych
475 6—24 e m rt .  r o tm is t rz a

A . K O R N B E R G E R A
a  K R A K O W I E ,  UL.  K A R M E L I C K A  L .  24.
u d z ie la  w y ja ś n ie ń  i w sk a z ó w e k  w e  w szystkich  sp s a w a c h  
d o ty c z ą c y c h  służby  w ojskow ej i sp o rz ą d z a  p o śp ie sz n ie  
i s ta ra n n ie  w sze lk ie  o d n o ę n e  p o d a n ia . —  B iu ro  z a ła tw ia  ró w ­
n ież  p o d a n ii  d la  o fice ró w  w  sp ra w a c h  m a łż e ń s tw , w  s p r a ­
w a c h  sz lach ec tw a  i w sp ra w a c h  d w o rsk ich , p o d a n ia  do  T ro n u , 
p o d a n ia  o p o z w o le n ie  z ło ż e n ia  k o n w e rsy i i p o d n ie s ie n ia  kau - 

cy i m a łż e ń sk ic h  i t. p .

Z  w o js k o w y m  b iu re m  in fo rm a c y jn y m  p o łą c z o n y  
je s t  c. k . r z ą d o w o  u p o w a ż n io n y

„Z a k ła d  w o js k o w o -n a a k tw y " i F e u s y o u t
P ro s p e k ty  w y s y ła  s ię  n a  ż ą d a n ie  o d w ro tn ie  i b e z p ła tn ie .

O jo  j o  JO jo ąggggflaąg <1 |o  |o  | o , | o  I O

Fa s a d y  samoistnego zarządcy m a­
jątku poszukuje ukwalifikowany teo 
retycznie i praktycznie iługoletni 
rolnik S. B. W. 7 post. Best. Kra­
ków. 4—8

Potrzebny jest służący na wyjazc 
w miejsce kąpielowe za kaucyą 120 
złr. Zgłoszenia listownie pod D. 
rvrłviTr\nip ArtminietrafMra -Kurvpra

Dru karnia A . Koziaóskiege w  Krakowie.


